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Pakt lotnicz? anglHiiemiwtć
Min. Eden jedzie do P a ryża  uspokoić obaw y Francji

L O N D Y N , 19.6, ( A T E ) . „ —  Za- innych  państw . Jeż e li w ięc
pow iedziany na p iątek  w yjazd  | A n g ija  zechce nie brać pod uwa-
m in. Edena do Pa ryż a  w yw o ła ł gę powiększenia flo ty  francu-
w ie lk ie  zainteresow anie w tutej- skiej, N iem cy przez to nie będą
szych kołach po litycznych, oraz 
odbił się gfośnem echem w pra ­
sie londyńskiej.

Korespondent dyplom atyczny 
„D a i ly  T e leg rap h " zaznacza, żc 
decyzję w  sp raw ie  delegowania 
m in is tra  Edena do Pa ryża , rada 
m in istrów  powzięła po otrzym a­
n iu  noty fran cu sk ie j. W iz y ta  Ł- 
dena w  Pa ryż u  rna za zadanie 
rozproszyć obawy kc ł urzędo­
w ych  w  związku z nowozawar- 
tym  układem angiełsko-niemiec- 
kim.

D yplom atyczny korespondent 
„M o rn in g  Post" w yraża przypu­
szczenie, że w  związku z w izytą  
m in is tra  Ed en a  w Pa ryżu , do Lon 
dynu przybędą francuscy  rzeczo­
znaw cy m orscy oraz w  term in ie  
późniejszym rzeczoznawcy w ło ­
scy, celem obrad nad ogólnym u- 
kładem  morskim.

L O N D Y N . 19.6 ( P A T ) .  O w y ­
jaździe m in istra  Edena dc P a r y ­
ża, w  kołach dobrze poinform owa 
nych w  Londynie u tizym ują . że 
ta  w izyta  je s t bardziej zw iązana 
ze sp raw ą paktu lotniczego, niż 
ze spraw ą rokow ań m orskich z 
N iem cam i W  b ry ty jsk ich  kołach 
rządowych zapanowało przeświad 
ozenie, iż urzeczyw istn ienie pak­
tu lotniczego m ocarstw  locarneń- 
skich je s tt  obecnie aktualne

G łów nym  powodem chęci rządu 
bryty jsk iego  nod jęc ia  rokowań o 
pakt lo tn iczy m ają  być zapewnie­
n ia  von R ibbentroppa, co do go­
towości N iem iec w zięcia  n a tych ­
m iast udziału w  takim  pakcie oraz 
podkreślenia, ze pom yślny rozwój 
rokowań o tego rodzaju pakt lot­
n iczy m ocarstw  zachodnich skło­
n ić  może N iem cy do zrew idowania 
ich  stanow iska wobec L ig i N aro ­
dów w  sensie orzychylnym  dla 
powrotu ich  do Genewy W  zw.ąz- 
ku z tem pozostawać ma podróż 
m in istra  bryty jsk iego dla spraw  
L ig i N ąrodow  do Pa ryża , która 
m a na celu skłonienie m in. Lava- 
la-'do zgody na natychm iastowa 
rozpoczęcie rokowań o układ lot­
niczy.

W  kołach po litycznych Lond y­
nu uw ażają przeto za możliwe, że 
d la  pozyskania zgody rządu fra n ­
cuskiego Ze strony b ry ty jsk ie j po­
czynione zostaną wobec F r a n c ji 
jak ie ś  nowe dek laracje, dające La  
ta lo w i stosowne zapewnienia, po­
trzebne dla francusk ie j op in ji pu­
b licznej.

P A R Y 2 , 19.6 ( P A T ) .  Londyń ­
ski korespondent „E ch o  de P a ­
r is "  donosi, że lord Eden. który 
przybywa w piątek do Paryża, 
■wysunie w  swoich rozmowach z 
przedstaw icie lam i rządu fran cu ­
skiego przedewszystkiem następu­
ją c y  argum ent:

N iem cy zobowiązują Się do o- 
gran iczen ia  swej flo ty  do 35 pro-

m ia ly  prawa powiększania swej 
flo ty.

M is ja  lorda Ed en a  w  Pa ryżu  
nie ogran iczy się zresztą tylko 
do spraw  morskich, będzie on rów 
nież om aw iał kwestję odpowie­
dzi, jaką sygnatariusze Locarna 
m ają wystosować na notę N ie ­

m iec w  spraw ie reperkusyj, jak ie  
pakt francusko - sowiecki może 
mieć na pakt w  Locarno. Lo rd  E- 
den będzie się sta ra ł również o 
przyspieszenie rokowań w  spra­
w ie  zaw arcia  zachodnio - europej­
skiego paktu lotniczego i konwen­
c ji naddunajskiej. VI reszcie, 
prze-stawiciel rządu brytyjskiego 
poruszył również projekt pokojo­
wego uregulow ania konfliktu  wło­
sko - etjopskiego.

F r a n c j a  j e s t  z g r d n a  z  W ł o c n a m i
W  s p r a w i e  A b i s y n i i

O s t r y  t o n  p r a s y  f r a n c u s k i e !  w  s t o s u n k u  d o  A n g l| l

P A R Y Ż , 19. 6. ( A T E ) .  N ie ­
miecko - angielsk ie porozumienie 
moskie je s t  nadal gtównym tem a­
tem rozmów oraz kom entarzy we 
szystkich kołach po litycznych.

Dzisiejsze dzienniki w ieczorne 
niezwykle ostro k ry tyk u ją  stano­
w isko A n g lji.  N a  p ierw szy p lan 
w ysuw a się przytem  zagadnienie 
abisyńskie, które w yg ryw ane  je-M 
jako a tu t F r a n c ji  w* odniesieniu 
do A n g lji. Dzienniki w ieczorne 
da ją  A n g lji do zrozumienia, by 
nie liczy ła  na poparcie F r a n c ji w  
kw estji ab isyńsk ie j. W  p ras :e
francusk ie j w  ostatn ich  dn iach 
daje się odczuć niezwykle w rogi 
ton wobec A b isyn ji.

„ P a r is  S o ir "  pisze np., że. istn ie  
js  tylko jeden środek un ikn ięcia  
w ojny, m ianow icie spełnienie po­
stu latów  w łoskich przez cesarza 
abisyńskiego. W szystk ie  inne środ 
ki doprowadzą do zerwania W łoch  
z l i g ą  Narodów, w  konsekwencji 
czego po lityka francuska w  środ­
kowej Eu ro p ie  -narazor.a będzie

na w ie lk ie  niebezpieczeństwa J e ­
szcze ostrzejszego tonu używa 
„ In tra n s ig ca n t", k tó ry  zarzuca 
A n g lji, że n igdy nie b y ła  rzeczy­
w istym  przyjacie lem  F ra n c ji . 
P raw dz iw ym i przyjąć iółmi F r a n ­
c ji są W ło s i. Doorze się stało, że 
F ra n c ja  n ab ia ła  rozumu.

F ra n c ja  odnalazła sw ych przy­
jac ió ł w łoskich których  dążenia do 
scem entowania prawdziwego poko 
ju  europejskiego są nader donio­
słe i pożyteczne N ik t  nie będzie 
mógł przekonać F r a n c ji o koniecz 
ności p rzeciw staw ien ia  się dąże­
niom w łoskim  w  A b isyn ji za cenę 
nie u tracen ia  przyjaźn i A n g lji. 
Państwo, w  którem  panuje je ­
szcze niew oln ictw o, powinno być 
zadowolone z akc ji cyw iliz acy jn e j 
podjętej w  stosunku do niego 
przez w ie lk i naród łac ińsk i.

F ra n c ja  w  ch w ili obecnej jest 
z W łocham i ca łkow icie  zgodna wę 
w szystkich sp raw ach po lityk i za­
granicznej.

„ L e  P o p u l a i r e "

9 demonstracjach robotników
w e  F r a n c i !

polskich
PARYŻ, 19. 6. (P A T ). Podczas u- okresie pomyślności i którzy praco- 

tarczki policji z robotnikami, którzy j wali tu przeszło 10  lat. 
wdarli się do konsulatu R. P. w Lille, < Agenci francuscy jeździli wtedy do 
dwóch bezrobotnych Poiaków zostało ; Polshi, Czechosłowacji i innych
silnie poturbowanych, jednego z nich 
odwieziono do szpitala, drugiemu u- 
dzieiono doraźnej pomocy na jednym 
ze skwerów miasta.

Agencja Marasa zapewnia, że stan 
poturbowanych nie jest groźny.

PA R Y Ż , 19. 6 (PA T )-  Wszystkie 
dzienniki podają szczegółowe opisy

jów, aby dostarczać Francji robotni­
ków, których brakowało. Ludzie ci 
przybyli i stworzyli ogniska domowe, 
zrywając pranie wszystkie węzły ze 
swoim kraj In. Ich dzieci znają juz 
tylko Francję, obecnie jednak wydala 
się ich. Mają oni powrócić do „domu", 
t. j. tam, gdz:e nie mają już ani ogni-

zajsć przed konsulatami R. P. w dniu >mowcgo, ani pracy, a często na
18 b. m. w  Paryżu i Lille, | wct 5 rcdrin- • J o  iCfr"  dołącza się do-

c . . kuczanie i btędy władz, którym nowie-
. ocja ts yczny s Populaire no-1 rzonc, repatriację bezrobotnych cudzo- 
w ęoa tej sprawie dłuższy artyku ł,; zi, m *

w którymi w  n a ^ p u jc ”  sposób okre-j Rcpatrjacja dokonana zostanie L  
sla żądania polskich bezrobotnych -  ko37, F  -Ł fc^ychczas jednali mo 
Paryżu . 1) odnowienie kart pracy; i 
2) utrzymania w mocy zasiłków dla I 
bezrobotnych; 3) bezpłatnego prze­
wiezienia wszystkich posiadanych 
przez robotników rzc*zy do Polslci;
4) zwrotu sum, wyplafm ych z tytułu 
ubezpieczeń społecznych na starość.

W  dalszym ciągu artykułu „Le  
Populaire" pisze: „Stoim y tu w  ober- 
jednego ze wstrząsających drama­
tów wywołyu anych bezrobociem i 
często nieskoordynowanemi zarzą­
dzeniami władz Ja k  wiadoniu, od 
szeregu miesięcy wiedze francuskie 
odbierają robotnikom cudzoziemskim 
karty pracy. W  ten sposób rząd prag­
nie ich zmusić do opuszczenia Fran ­
cji. Nie będziemy nastawa!' na to, 
jak nieludzkim jest ten sposób rostę- 
powama. Jest to niesprawiedliwe, 
gdy chodzi o emigrantów politycz­
nych. którzy nie moga powrócić do 
swoich krajów ojczystych pod groź­
bą więzienia. Nie jest to bardziej 
ludzkie, gdy środki te stosuje się 
względem pracowników cudzoziem­
ców, których wezwano do Francji w

oznaczono susie daty odjazdu pocią* 
gów repairjacyjnych, a tymczasem ci, 
którzy mają być repatriowani, zostali 
jut skreśleni z list bezrobotnych i nic 
pobierają zapomóg To y łaśr.ie było 
powodem zajść w Lille.

Od wczoraj w departamencie Norii, 
repatrianci zostali ponownie wciągnię­
ci na listę osób, pobierających zasiłki. 
Zapomogi będą im wypłacane aż do 
di.ia odjazdu. Trzeba było godnych po­
żałowania incydentów, aby władze fran 
cuskie spostrzegły absuidalność zarzą 
dzeń i brak ich skoordynowama".

„Le Populaire" uważa, że za przy­
kładem departamentu Nord powinny 
pójść i mne departamenty, w których 
ma być dokonana reparracja. bezro­
botnych cudzoziemców.

O j c i e c  z a b i ł  s y n a
z a  m a ł ż e ń s t w o  w b r e w  w o l i  o j c a

W Ł O C Ł A W E K ,  20.6. W e  w si 
Krzywosądza w  pow. nieszawskim  
w ydarzyła  się k rw aw a  traged ja. 
Zamożny ro ln ik  Szym ański posia­
dał syna, któremu z pewnych 
względów nie pozwolił zawrzeć 
związku mul żeń skiego z w ieśniacz 
ką z tej samej wsi, M auisżaków- 
ną. M łody Szym ański n iew iele 
sobie rob ił ze sprzeciwu o jca  i

ślub m ia ł się odbyć w tych  dniach. 
Dało to powód do ostrych  zatar 
gów i kłótni m iędzy ojcem i sy ­
nem.

Pewnego dn ia sta ry  Szym ański 
w yprowadzony z rów now agi a ro ­
gancją  s ju a , ch w yc ił za rew o l­
w er, da jąc w  pierś syna 5 celnym i 
strzałów  Szym ański w yzionął du­
cha u stóp ojca.

jeden człowiek zrobił „pogrom
c z ę s t o c h o w s k i e )  ż y d o w s k i e j  a r m j i

rzuciło się do ucieczki, chowają^ s if 
po bramach. Część żabotyuczyków 
schroniła się w  przejście służbowe, 
idące do dworca, chowając się za ma­
hoń żywopłotem z zieleń

O r g a n  n a r w t o w y c h - s o c ’ a ! i s t ó w  g d a ń s k i c h

0 zmianie strakfurg gospodarcze!
f o  w p r o w a d z e n i e  p r z y m u s o w e j  G o s p o d a r k i  d e w i z o w e j

G D A Ń S K , 19.6 ( P A T ) .  O rgan 
gdańskiej p a r t ji narodowo - so­
c ja listycznej „D e r  Danzinger 

Vorposten“ , zastanaw ia się nad 
skutkam i zmian w gdańskiej poli­
tyce w alutow ej, dochodząc do na­
stępujących  wniosków.

Gdańsk nie jest już w  stanie spro 
wadzać produktów zagranicznych 
dla w łasnego spożycia w  daw ­
nych rozm iarach, ponieważ brak 
mu potrzebnych do tego dewiz. 
Gdańsk mógł dotjchczas p łacić 
Folsce zą tow ary m iljony gulde­
nów, ponieważ otrzym yw ał po­
trzebne kwoty z Rzeszy*, jako za­
płatę za dostarczone je j produk­
ty  rolnicze.

Obecnie Gdańsk iest zmuszony 
ograniczać się w  m iarę możności, 
w korzystan.u z produktów za­
g ranicznych. B ra k  odpowiednie­
go przemy słu i potrzebnych su­
rowców zmusza czynn ik i gdań- 

eent flo ty  angielsk ie j bez względu I fk ie  do zm iany s tru k tu ry  gospo- 
na to. jaka  będzie flota m orska, darczej Wolnego M iasta . Kolnie-

Propaganda sowiecka
w e  F r a n c j i

P A R Y Ż . 19- 6 ( P A T ) .  B y ły  sek 
re tarz  p a rtji radyka lne j P fe ife r  
ogłosił dziś w  ,La  P.opubliąue" 
rew elacy jny a rtyku ł o prowadzo­
nej we F r a n c ji propagandzie so­
w ieck ie j w brew  wszelkim  zobowią 
zaniom rządu moskiewskiego w 
tej spraw ie. P fe ife r  oburza się na 
n ie lo ja lność Sowietów przytacza 
szereg znam iennych faktów .

W  dniu 7 m aja w  okresie wybo 
rów  fran cu sk ich  do rad m un icy­
pa lnych  rad jostac ja  moskiewska 
r. u daw ała em isję w języku fran ­
cuskim, obliczoną na zjednanie

zwolenników komunistom francu  
skim.

Kom intern  w  dalszym ciągu 
szkoli propagatorów  h.omunistyez 
nych w- t. zw, un iw ersytecie  pra- 
rowników  wschodu Uczn iow ie te 
go un iw ersytetu  prowadzą rewolu 
cy jną  propagandę an tyfrancuską  
w  Indochinach francusk ich . P fe i­
fe r tw ierdzi dalej, że w  chw ili, 
gdy m in ister sp raw  zagranicz­
nych F ra n c ji L a v a l byl uroczyście 
podejm owany w  M oskwie przez 
kom isarzy ludowych, ci sam i ko­
m isarze podejm owali z niemniej- 
3zym przepychem baw iącą  w ów ­
czas w  Moskwie delegaćję komuni 
stów indochińskich, którzy przy­
b y li na wezwanie kom internu na

mongolski^ i kałm yckie przeby­
w a li w Moskwie na koszt Sow ie­
tów, rząd m oskiewski w yda ł suro-

Robotn.cy gdańscy
J a d a  d o  N ; e m ; e c

GDAŃSK, 19. 6. (P A T ). W  dniu 
wczorajszym odszedł do Rzeszy .Nie­
mieckiej transport 100 robotników 
gdańskich, którzy zostaną zatrudnieni j we zarządzenie, aby ukryć obec­
na lerenie Niemiec. T-m samem Se- ność tej delegacji, 
nat przystąpił do rea'izacji zapowie- W  konkluzji P fe ife r  domaga 
dzi prezydenta Grsiscra, który obie- s ję 0(j Sow ietów  przedsięwzięcia 
cał, źe będzie starał się o zatrudnić- natychm iast środków celem po- 
nie bezrobotnych gcańckich w Niem- j łożenie kresu propagandzie komu 
czech m istyczne j we F r a n c ji i w  je j ko-

--------- ■ lonjach-

two gdańskie musi szukać możli­
wości zbytu na rynkach  św iato­
w ych i potrzebuje do tego tych  
sam ych prem ij eksportowych, któ­
rych rząd polski udziela ewemu 
ro ln ictw u . D la  swych możliwości 
rozwojowych potrzebuje eksoort 
gdański tych  samych u łatw ień , z 
jak ich  korzysta eksport polski.

P ra sa  polska w ostrym  tonie w y 
powiada się przeciwko gdańskie­
mu ustawodawstwu dewizowemu. 
Je s t  ono rzeczyw iście s ilna  prze­
szkodą na drodze do rozw ikłania 
handlow ych trnnzakcyj obruto-

W sku tek  tego cierp i n ietylko wła- 
„ n y ' handel polski, lecz bez w in y  
również i te tranzakeje, dla któ- 
rycn  Gdańsk by ł tylko terenem 
tranzy tu i m iejscem  płatności.

N a leży jednak .stwierdzić, że 
gospodarka dewizowa z dziuram i, 
przestaje być gospodaiką dewizo­
w ą ; n iem niej jednak, Gdańsk 
weźmie pod uwagę propozycję, co 
do zm iany obecnego stanu, o ile 
będzie ona zgodna z jego intere­
sam i życiowym i. W prowadzenie ’ 
pi'zymusowej gospodarki dewizo­
wej było przesłanką ratunku gul-

C ZĘSTO C H O W A , 20.6. W  sobotę, 
późnym wieczorom A leja  Wolności 
w Częstochowie była widownią hu­
morystycznego incydentu, zakończo­
nego ucieczką „żydowskiego wojska" 
t. zw. B r it li Trumpoldor, czyli „ryce­
rzy wojny" „Żaboty u skiego.

Oto środkiem Alei W olności ma­
szerował z fantazją oddział „dobo­
rowego" wojska, w sile ponad 40 lu­
dzi.

Przyglądał się temu nadchodzące­
mu oddziałowi jakiś osobnik. Wresz­
cie widocznie zirytowany zdjął szyb­
ko z siebie marynarkę i wyw ijając 
nią, ,ak bumerangiem, pobiegł na- 
przeciw idących szeregów. Wśród 
trumpeldorowców powstał nieopisany 
wrzask i cale bractwo momentalni9

Nieznajomy, zdziw iony nieoczeki­
waną ucieczką z placu boju, postał 
chwilę na środka jezdni, poczem 
włożył marynarkę, wzruszył ramio­
nami i odszedł spokojnie.

Tymczasem okoliczni Żydzi zaalar­
mowali o „pogromie" policję. P rzy­
było 6 posterunkowych, którzy dopo­
mogli wychodzić z bram i  kryjówek 
wystraszonym „znbotyńcom". Pod 
osłoną gromad Żydów umundurowa­
ni bohaterzy wiecznych „manew­
rów" powrócili do domów

Panika w  Katow icach
W y b u c h  z a p a l n i k a  n a  s z y n a c h  t r a m w a j o w y c h

w ych między Po lską  a Gdańsk iem .I dena przed dalszą dew aluacja.
BMBBMBBBBCT— ■— ■— — M a g —  BBB

M ow a p n m je r a  La v a ia
o aktualnych zagadnieniach politycznych

PARYŻ, 19. C. (P A T ). Do późnego 
wieczora nie można było uzyskać tek 
stu przemówienia premjera Lavala w 
komisji spraw zagranicznych. Agen­
cja Harasa reasumowała kilkakrotnie 
przebieg obrad, podając szczegóły, ze 
brane w kuluarach Izby. O godz. 
20.30, uzupełniając swe poprzednie in 
formacje, agencja Havasa dodała, że 
minister Lavał zapoznał członków ko­
misji z tekstem noty rządu angielskie­
go, dotyczącej paktu francusko - so­
wieckiego i paktów locarneńskirh. 
Przypomnieć trzeba, pisze Havas, że 
rząd berliński w nocie, wystosowanej 
do rządu francuskiego, utrzymywał, iż 
pakt francusko - sowiecki jest sprzecz 
ny z postanowieniami traktatu reń­
skiego: Minister spraw zagranicznych 
Laval przed udzieleniem odpowiedzi 
Beninowi wystosował w tej sprawa 
notę do rządów rzymskiego i londyń­
skiego jako gwarantów Locarna. W  
związku z tą notą gabinet londynski 
przesłał rządowi francuskiemu notę, 
którą właśnie minister Laval odczy­
tał komisji. Nota ta w całości popie­
ra —  według Havasa —  tezę francu­
ską, stwierdzając całkowitą zgodność

7-y kongres m iędzynarodówki 1 o- dwóch; wchod2, cych w grę; instru 
m unistycznej. Delegaci ci b y li wy 
posażem w  paszporty chińskie,

mentów dyplomatycznych.
W  przyszłą środę Laval wygłosić 

ma przemówienie w komisji spraw za 
granicznych senatu.

PARYŻ, 19. 6. (PA T ), P(. zakoń­
czeniu obrad komisji spraw zagranicz 
nych w kuluarach ł2by informowano, 
że premjer Laval zwrócif przedewszy 
stkiem uwagę komisji na to, źe pakt 
francusko - sowiecki jest instrumen­
tem dyplomatycznym, nieskierowanym 
przeciwko jakiemukolwiek państwu, i

zawarty został w  nadziei, że będzie 
punktem tvyjścia dla paktu szersze­
go. O ile chodzi o formułę, zawartą 
w komunikacie moskiewskim, aprobu­
jącym francuską politykę obrony pań 
stwowej, p, Laval wyjaśnił, że formu­
ła ta została wprowadzona ao komu­
nikatu przez samego Stalina.

Premjer zapewnił komisję, że w 
sprawie konfliktu włosko - abisyńskie 
go Francja uczyni wszystkie wysifki 
wobec dwóch państw zainteresowa­
ni cli, by doprowadzić do uspokoje­
nia na wypadek, gdyby konflikt miaf 
się zaostrzyć, premjer wykazał, że u- 
kłady rzymskie nie zawierają żadnych 
fajnych zobowiązań, pozostawiając 
Włochom w sensie politycznym wolną 
rękę w Abisynji. Wreszcie, o ile cho­
dzi o układ morski angielsko - nie­
miecki, kierownik francuskiej polity- 
k zagrancznej zapewnił komisję, że w 
memorandum, wystosowanem przed 
dwoma dniami na ręce rządu brytyj­
skiego, oświadcza Francja, że odzy­
skuje pewną swobodę działania w kwe 
stji budowy jednostek morskich.

K A T O W IC E ,  20.6. —  D n ia  17 
b. m. w  południe na przystanku 
tram w ajow ym  przy ul. Poczto­
w ej w  Katow icach  w  ch w ili prze 
jeżdżania tram w aju  nastąp ił na ­
gle gw ałtow ny w ybuch porzuco­
nego na szynach tram w ajow ych  
zapaln ika górniczego. W sku tek  
gwałtownego wybuchu powstała 
na ożyw ionej o tej porze u licy  
n iebyw ała pan ika wśród bardzo

licznych przechodniów.
Zn a jd u jąca  się przy przystań* 

ku córka pracow nika kolejowego 
z P io trow ic , 14-letnia Anna Koza, 
czekająca w łaśn ie  na tram w aj, 
doznała na szczęście lżejszych 
tylko okaleczeń obu nóg i odwie­
ziona została do szp itala SS . E lż ­
bietanek w  Katow icach , gdzie po 
zostawiono ją  pod opieką lekar­
ską.

Z b r o d n i e ^  P ^ p a d
n a  m ł o d a  k o b i e t ę

10-1. Zofja Traczyków na (Wspólna tjkął jej u.Aa. grożąc zaduszeirem Wy*
52). bufetowa, idąc do prac;’, w godzi­
nach popołudniowych, zaczepiona byli 
r.a ul. Wawelskiej), w polu, przez ja­
kiegoś mężczyznę, który zaproponował 
jej kupno palm i zagranicznych kwia­
tów no b. niskich cenach Nieznajomy 
oświadczył, ze jest ogrodnikiem, .prak­
tykował 9 lat w Rumunii, obecnie zaś 
posiada ogrody kwiatowc.

W  trakcie rozmowy, rzekomy ogrod­
nik wprowadził Traczykównę na teren 
jednego z ogrodów otoczonych (La­
tem kolczastym. Ponieważ po drodie 
kilka osób kłaniało się nieznajomemu, 
T. była przekonana, iż rzeczywiście ma 
do czj-nicnia z właścicielem ogrodów. 
Gdy po obejrzeniu kwiatów, nieznajo­
my usiłował zaprowadzić towarzyszkę 
wgłąb ogrodu. T. powzięła pewne po­
dejrzenia i odmówiła. Wówczas rzeko­
my ogrodnik oświadczył kobiecie, że je­
żeli mu nie ulegnie, to ryzykuje życic. 
Na to T. odpowiedziała, że woli stra­
cić życie, niż. cześć swoją. Po tycii 
słowach napastnik zaczął ciągnąć 'i', 
w głąb ogrodu. Gdy przerażona kobie­
ta zaczęła wzywać pomocy, rabus wyr­
wał torebkę z io zł. i pochwyciwszy 
swą ofiarę za gardło, drugą dłonią za-

P a k t  p i z e c i w s o w i e c k i ?
I n t e r p e l a c j a  w  I z b i e  G m i n

L O N D Y N , 19.G ( P A T ) .  Agen ­
c ja  Reu tera  donosi: N a  dziśiej- 
szem posiedzeniu izby gmin je ­
den z deputowanych zw rócił się 
do m in istra  spraw  zagranicznych 
o w yjaśn ien ie  w  spraw ie  projek­
towanego rzekomo paktu antyso- 
w ieckiego, jak i ma być podobno

zaw arty między N iem cam i, P o l­
ską, A u str ją , W ęgram i, B u łg a r ją  
i Ju g o s ław ją .

S ir  Sam uel H oare odpowiedział, 
że n ic nie w ie  o tego rodzaju pro­
jekcie  i niema powodów przypu­
szczać, aby rzeczyw iście był w y ­
suw ali) .

wiązała się zacięta walka.
Zbrodniarz bił kobietę _pię*G,am . ta 

z.rl broniła się rozpaczliwie. Taka* ko­
bieta zaalarmowała przechodniów, któ­
rzy pospieszyli na pomoc, wobec cze­
go sprawca zbiegł. Jednocześnie znikł 
stojące w pobliżu jakiś mężczyzna, 
praw dopodobnie Wspólnik napastnik* 
Będący w patrolu policjant praewiórf 
Traczykównę do JO-go komis., dokąd 
wezwano Pogotowie.

Lekarz stwierdził u T. potłuczeń e 
głowy, twarzy i szyi. Po udzieleniu po­
mocy przewiózł r  do miejsca pracy w 
restauracji Zajkowskiego, ul. Grójec 
ka 95. Policja, opierając się na ryju- 
pisie, podanym przez ofiarę napaści, 
ustaliła, iż sprawcą był Bolesław Szy- 
miewski (zam. w Sieleach), którego n- 
ięto i przeprowadzono to Urzędu 
Śledczego. Tam, podczas konfrontacją 
T. poznała w nim sprawcę napaści i 
rabunku. Siedzi.

W y l o s o w a n e  b o n y
F u n d u s z u  I n w e s t y c y j n e g o

W  dnia 19 czerwca 1935 r. -wylo­
sowane zostały do umorzenia Bony 
Funduszu Inwestycyjnego, oznaczone 
' r. N r.: 6664, 7720, 19853, 20016, 
236G0, 24134 i 24409 we -wszystkich 
dziesięciu serjach, wypuszczonych na 
podstawie rozporządzenia M inistra 
Skarbu z dnia 10 Fstopada 1933 r. 
(Dz. U. R . P . Nr. 89, poz. 694). W y ­
losowane Bony wykupywane są przez 
Kasy Urzędów Skarbowych po 100 
zl. za P>on 25-złotowy.


